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ROZ­DZIAŁ 1

BLIŹ­NIĘ­TA BRI­GHT­STORM

W Lon­town roz­brzmiał grom­ki war­kot sil­ni­ków stat­ku po­wietrz­ne­go.

– Szyb­ko, wcią­gnij mnie na górę! – za­wo­łał Ar­thur z dol­ne­go da­chu.

– Za­ci­śnij rękę na ru­rze. Sprawdź, czy utrzy­ma cię­żar two­je­go cia­ła – od­par­ła Mau­die.

– Nie zdą­ży­my zo­ba­czyć, jak od­la­tu­ją!

– Zdą­ży­my. Do­pie­ro od­pa­li­li sil­ni­ki. Ale gdy­byś nie za­tra­cił się w lek­tu­rze Wul­ka­nicz­nych wysp pół­no­cy...

– A gdy­byś ty się nie upar­ła, żeby po­pra­wiać coś w mo­jej ręce...

– Obo­je stra­ci­li­śmy po­czu­cie cza­su. No da­lej, Arty. Chcę zo­ba­czyć, czy maj­stro­wa­nie przy two­ich pal­cach w czymś po­mo­gło.

Ar­thur wes­tchnął. Lewą dło­nią uniósł pra­wą rękę za­mo­co­wa­ną na swo­im pra­wym ra­mie­niu, a po­tem za­ci­snął me­ta­lo­we pal­ce na ru­rze. Spró­bo­wał się pod­cią­gnąć, lecz pal­ce za­drża­ły i ze­śli­znął się.

Mau­die po­trzą­snę­ła gło­wą i spoj­rza­ła w dal z za­my­ślo­ną miną.

– Trze­ba zwięk­szyć ich na­prę­że­nie.

– Po pro­stu po­móż mi wejść, do­brze?

– Może gdy­bym uży­ła śru­bek Har­ri­sa... – my­śla­ła gło­śno.

Ar­thur zna­lazł małą wy­sta­ją­cą ce­gieł­kę mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi na górę, po­mię­dzy dol­nym a gór­nym da­chem, i oparł o nią lewą sto­pę. Z tru­dem chwy­cił się kra­wę­dzi da­chu i uniósł nogę, prze­rzu­ca­jąc sto­pę przez kra­wędź, a na­stęp­nie dźwi­gnął całe swo­je cia­ło.

– Dzię­ki za nic, Maud.

– Sam so­bie po­ra­dzi­łeś, Arty.

Ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły.

– Kto pierw­szy, ten lep­szy! – po­wie­dzie­li jed­no­cze­śnie, a po­tem za­czę­li pę­dzić po da­chów­kach jak para dzi­kich ko­tów.

W tym sa­mym mo­men­cie obo­je do­tar­li na szczyt da­chu i sta­nę­li okra­kiem na jego grzbie­cie, zdy­sza­ni i ro­ze­śmia­ni.

– Pani Po­acher wpad­nie w szał, gdy zno­wu nas tu­taj zo­ba­czy – po­wie­dzia­ła Mau­die.

– Nie pierw­szy raz.

– I nie ostat­ni.

Sta­tek po­wietrz­ny za­czął się uno­sić nad od­le­gły­mi do­ka­mi, po­nad ko­pu­ła­mi i igli­ca­mi zdo­bią­cy­mi pa­no­ra­mę mia­sta. Mau­die wy­cią­gnę­ła uni­skop ze swo­je­go pasa na na­rzę­dzia.

– Stan­dar­do­wy po­dwój­ny sil­nik... O, ni­sko za­wie­szo­ne ha­mul­ce wia­tra­ko­we i śmi­gło z ostrza­mi ob­ro­to­wy­mi. Do­bry wy­bór.

– Daj po­pa­trzeć! – za­żą­dał Ar­thur, wy­ry­wa­jąc jej z rąk uni­skop. – Pew­nie ka­pi­ta­nem jest Je­mi­ma Jo­nes. Czy­ta­łem, że oj­ciec po­zwo­lił jej do­wo­dzić już w trak­cie jej pierw­sze­go rej­su.

– Po­patrz na kształt tego ba­lo­na! – Mau­die za­bra­ła mu swój uni­skop. – Czy to dwa mont­gol­fie­ry?

– A w środ­ku usta­wi­li ża­giel?

– To praw­da.

– Dziw­ne...

– Tak, dziw­ne. W do­dat­ku jest mniej­szy, niż my­śla­łam, a prze­cież to nowy sta­tek.

– Cóż, chcą do­trzeć je­dy­nie do Cre­alu. Jo­ne­so­wie nie in­te­re­su­ją się od­le­gły­mi lą­da­mi. Ob­cho­dzi ich tyl­ko szu­ka­nie klej­no­tów w ja­ski­niach.

– A może ra­czej szu­ka­ją skró­tu? Lu­dzie mó­wią, że ja­ski­nie w Cre­alu są tak głę­bo­kie, że moż­na nimi do­trzeć aż do Tar­nu.

Mil­cze­li, gdy sta­tek po­le­ciał w ich stro­nę, po­nad wiel­ką ko­pu­łą To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go, co było tra­dy­cją każ­dej eks­pe­dy­cji, a na­stęp­nie skrę­cił na za­chód i znik­nął w od­da­li.

Ar­thur zer­k­nął na sio­strę. Czer­wo­na wstąż­ka okieł­znu­ją­ca jej rude jak rdza wło­sy po­lu­zo­wa­ła się i dyn­da­ła nad czo­łem. Jej ja­sne pie­gi pra­wie mi­go­ta­ły w słoń­cu, a oczy były zmru­żo­ne i sku­pio­ne. Rysy twa­rzy Mau­die były nie­mal lu­strza­nym od­bi­ciem jego ry­sów. Wy­czuł, że w tym mo­men­cie obo­je mają iden­tycz­ne my­śli.

Ści­snął jej ra­mię.

– On nie­dłu­go po­wró­ci.

– Do­pie­ro za mie­siąc. Albo jesz­cze póź­niej, je­śli po­go­da im nie do­pi­su­je.

– Mam na­dzie­ję, że wcze­śniej. Chy­ba nie wy­trzy­mam z pa­nią Po­acher tak dłu­go!

Mau­die zdję­ła wstąż­kę i po­da­ła ją bra­tu. Ar­thur prze­cią­gnął ją pod ko­smy­kiem wło­sów i prze­su­nął w bok. Mau­die chwy­ci­ła dru­gi ko­niec wstąż­ki i wspól­nie za­wią­za­li ko­kard­kę. Pra­wie od za­wsze ro­bi­li to wspól­ny­mi si­ła­mi. Ich oj­ciec twier­dził, że to do­bry spo­sób, żeby Ar­thur, chło­piec z jed­ną ręką, na­uczył się nią po­słu­gi­wać le­piej niż oso­by z obie­ma rę­ka­mi.

Coś na dole zwró­ci­ło jego uwa­gę. Przez plac szyb­kim kro­kiem ma­sze­ro­wa­ła ja­kaś ko­bie­ta.

– Kto to?

– Nie wiem, ale chy­ba idzie w stro­nę na­sze­go domu.

– W ta­kim ra­zie sprawdź­my, czy zdą­ży­my wró­cić przed pa­nią Po­acher!

Rzu­ci­li się pę­dem przez da­chów­ki, a po­tem ze­sko­czy­li na pła­ski od­ci­nek da­chu przy po­ko­ju Ar­thu­ra. Gdy Ar­thur gra­mo­lił się do środ­ka przez otwar­te okno, w domu Bri­ght­stor­mów roz­brzmia­ło echo gło­śne­go pu­ka­nia do drzwi.

W ko­ry­ta­rzu na dole sły­chać było kro­ki pani Po­acher. Jak na oso­bę tak chu­dą, ro­bi­ła spo­ro ha­ła­su pod­czas cho­dze­nia.

Wy­pa­dli jak bu­rza z po­ko­ju, zbie­gli po scho­dach i po­pę­dzi­li przez ko­ry­tarz, mi­ja­jąc go­spo­się, któ­ra za­krę­ci­ła się jak wia­trak.

– Wy nic­po­nie! Mam na­dzie­ję, że wró­cił wasz oj­ciec, żeby na­uczyć was do­brych ma­nier!

Ar­thur bez tru­du wy­obra­ził so­bie, jak pani Po­acher gro­mi ich wzro­kiem, mru­żąc oczy i za­ci­ska­jąc usta, jak­by po­łknę­ła coś gorz­kie­go.

Mau­die pierw­sza do­tar­ła pod drzwi i otwo­rzy­ła je ener­gicz­nym ru­chem. Uj­rze­li przy­sa­dzi­stą ko­bie­tę z sza­ry­mi krę­co­ny­mi wło­sa­mi zle­wa­ją­cy­mi się z fu­trza­nym koł­nie­rzem płasz­cza. Nie­zna­jo­ma marsz­czy­ła brwi, ska­cząc wzro­kiem mię­dzy bliź­nię­ta­mi.

– Czy za­sta­łam wa­sze­go opie­ku­na?

– Nie mamy ko­goś ta­kie­go – od­parł Ar­thur.

– Ani nie po­trze­buj­my – do­da­ła Mau­die, zer­k­nąw­szy przez ra­mię na pa­nią Po­acher.

– Mamy ojca...

– Ale wy­ru­szył na eks­pe­dy­cję.

Ko­bie­ta po­pra­wi­ła oku­la­ry na no­sie. Przez chwi­lę utkwi­ła wzrok w miej­scu, gdzie po­win­na się znaj­do­wać pra­wa ręka Ar­thu­ra.

– Za­ata­ko­wał go wąż na Pół­noc­nych Ba­gni­skach. Ar­thur za­rżnął go no­żem.

Gry­mas na twa­rzy ko­bie­ty się po­głę­bił.

– Strasz­na hi­sto­ria! – od­rze­kła.

Chło­piec wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie mia­łem wy­bo­ru. To była sy­tu­acja: albo ja, albo on.

Fu­trza­ny koł­nierz jej płasz­cza na­gle się po­ru­szył. Ar­thur za­mru­gał zdzi­wio­ny i zer­k­nął na sio­strę, żeby spraw­dzić, czy ona też to do­strze­gła.

Pani Po­acher po­de­szła do nich i po­ło­ży­ła im dło­nie na ra­mio­nach.

– Wi­tam w re­zy­den­cji pana Bri­ght­stor­ma. W czym mogę po­móc?

– Pani jest tu­taj oso­bą za­rzą­dza­ją­cą?

Go­spo­sia unio­sła bro­dę.

– Tak.

– Na­zy­wam się ma­da­me Ga­ins­ford.

To na­zwi­sko wy­da­ło się Ar­thu­ro­wi dziw­nie zna­jo­me, ale nie mógł go so­bie z ni­czym sko­ja­rzyć.

Ma­da­me Ga­ins­ford za­mru­ga­ła kil­ka­krot­nie i wy­dę­ła war­gi, jak­by sam fakt, że sta­ła w pro­gu tego domu, spra­wiał jej przy­krość.

– Czy mogę wejść i po­roz­ma­wiać? – Prze­mknę­ła wzro­kiem po bliź­nię­tach. – Na osob­no­ści?

Jej koł­nierz zno­wu się po­ru­szył. Tym ra­zem uniósł gło­wę i mru­gnął okiem. To nie była część jej odzie­ży – ko­bie­ta mia­ła ja­kieś zwie­rzę ople­cio­ne wo­kół szyi! 

Ar­thur przy­po­mniał so­bie, gdzie usły­szał to na­zwi­sko. Ma­da­me Ga­ins­ford była człon­ki­nią rady To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go Lon­town.

– Czy cho­dzi o tatę? – py­ta­nie samo wy­le­cia­ło z jego ust.

– Są już w dro­dze po­wrot­nej? – spy­ta­ła Mau­die.

Ko­bie­ta nie ra­czy­ła udzie­lić im od­po­wie­dzi. Pani Po­acher od­su­nę­ła ich na bok i za­pro­wa­dzi­ła ko­bie­tę ko­ry­ta­rzem do bi­blio­te­ki. Ar­thur i Mau­die ru­szy­li za nimi, ale pani Po­acher, ze sta­now­czą miną, unio­sła dłoń.

– Wra­caj­cie do... – Mach­nę­ła ręką. – Do tego, co... ro­bi­li­ście wcze­śniej. – Od­wró­ci­ła się do ma­da­me Ga­ins­ford. – Każ­dy roz­sąd­ny oj­ciec po­słał­by ich do szko­ły z in­ter­na­tem, żeby zdo­by­li po­rząd­ne wy­kształ­ce­nie, ale wi­docz­nie nowi od­kryw­cy nie wy­zna­ją ta­kich sa­mych war­to­ści jak ro­dzi­ny z dłu­gi­mi tra­dy­cja­mi.

A po­tem za­trza­snę­ła im drzwi przed no­sem.

– Sły­sza­łeś? Ro­dzi­ny z dłu­gi­mi tra­dy­cja­mi. Co za bzdu­ra – zi­ry­to­wał się Ar­thur.

– Nie przej­muj się. Wi­dzia­łeś to... coś? – spy­ta­ła Mau­die.

– Na jej szyi?

– Tak!

– To się ru­sza­ło.

– To był chy­ba gro­no­staj.

– Na pew­no ja­kieś ro­zum­ne stwo­rze­nie. Sa­piens.

Roz­legł się od­głos od­su­wa­nych krze­seł. Mau­die przy­ło­ży­ła pa­lec do ust, a po­tem obo­je przy­tknę­li uszy do drzwi. Sły­sze­li jed­nak tyl­ko przy­tłu­mio­ny szmer roz­mo­wy.

– Szko­da, że tak na­praw­dę ni­g­dy nie by­łem na Pół­noc­nych Ba­gni­skach – wy­szep­tał Ar­thur.

– Kie­dyś tam po­je­dzie­my. – Mau­die uśmiech­nę­ła się i za­czę­ła bez­gło­śnie stu­kać pal­ca­mi o ścia­nę. – Może tata ma opóź­nie­nie. Pew­nie ja­kiś pro­blem ze stat­kiem. Mó­wi­łam, że po­trze­bu­je lep­szej pom­py har­mo­nij­ko­wej. Praw­do­po­dob­nie utknął gdzieś na Dru­gim Kon­ty­nen­cie i nie może zna­leźć czę­ści za­mien­nych.

Ar­thur po­ki­wał gło­wą, ale po­czuł, jak na­ra­sta w nim dziw­ny nie­po­kój.

Drzwi na­gle się otwo­rzy­ły. Ma­da­me Ga­ins­ford mi­nę­ła ich po­śpiesz­nym kro­kiem, na­wet na nich nie zer­ka­jąc. Gro­no­staj naj­pierw biegł przy jej no­gach, a po­tem wsko­czył na ple­cy ko­bie­ty i owi­nął się wo­kół jej szyi, gdy wy­cho­dzi­ła przed drzwi fron­to­we.

– Krót­ko to trwa­ło – szep­nę­ła Mau­die.

W bi­blio­tecz­nym ko­min­ku zgasł ogień. Pani Po­acher sie­dzia­ła przy ciem­nym dę­bo­wym biur­ku z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi tak moc­no, że na­brzmia­ły jej żyły na nad­garst­kach. Pani Po­acher była za­stęp­czą go­spo­sią za­trud­nio­ną w ostat­niej chwi­li tuż przed tym, jak ich oj­ciec wy­ru­szył na wy­pra­wę. Szyb­ko się oka­za­ło, że uśmie­chy, któ­ry­mi ob­sy­py­wa­ła tatę w trak­cie roz­mo­wy o pra­cę, były tyl­ko na po­kaz. Pani Po­acher mia­ła uczu­le­nie na każ­dy od­głos, któ­ry wy­da­wa­ły bliź­nię­ta. Po­dob­nie jak wie­lu miesz­kań­ców Lon­town, uwa­ża­ła, że dzie­ci po­win­ny być nie­wi­dzial­ne. Nie to co tata, któ­ry za­wsze po­tra­fił zna­leźć czas dla swo­ich po­ciech.

Unio­sła ra­mio­na, wzię­ła głę­bo­ki wdech i po­pa­trzy­ła na nich. Ar­thur za­uwa­żył, że jej tra­dy­cyj­na twar­da sko­ru­pa zmię­kła. Do­strzegł w niej rzad­ką iskier­kę cie­pła. A może ra­czej współ­czu­cia? To jed­nak pręd­ko znik­nę­ło, gdy tyl­ko się wy­pro­sto­wa­ła.

– Wasz oj­ciec nie wró­ci.

Jej sło­wa zda­wa­ły się wi­sieć w po­wie­trzu, cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne sen­su.

Ar­thur i Mau­die wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi.

– Co pani po­wie­dzia­ła? – spy­ta­ła Mau­die.

Pani Po­acher unio­sła brwi.

– On nie wró­ci, więc ra­dzę wam się po­go­dzić z tym fak­tem.

Ar­thur po­czuł się tak, jak­by pod jego sto­pa­mi otwo­rzy­ła się ot­chłań, któ­ra za­czę­ła wcią­gać go do środ­ka.

– Jak to?

– Za­gi­nął bez śla­du na Trze­cim Kon­ty­nen­cie. To wszyst­ko, co mi wia­do­mo – prze­ka­za­ła zim­nym to­nem.

Wsta­ła i otar­ła dłoń­mi far­tuch, jak­by chcia­ła ze­trzeć z sie­bie śla­dy tego, co po­wie­dzia­ła. Po­de­szła sztyw­no do drzwi. Sze­lest jej dłu­giej czar­nej suk­ni ucichł, gdy za­trzy­ma­ła się za pro­giem.

– Od po­cząt­ku po­wta­rza­łam, że je­ste­ście zbyt roz­pusz­cze­ni, ży­jąc książ­ka­mi, my­śle­niem o od­le­głych lą­dach i maj­stro­wa­niem od rana do wie­czo­ra. Te­raz mu­si­cie sta­wić czo­ło rze­czy­wi­sto­ści. – Wes­tchnę­ła. – O dzie­wią­tej rano od­bę­dzie się spe­cjal­ne spo­tka­nie w To­wa­rzy­stwie Geo­gra­ficz­nym. Wte­dy wię­cej się do­wie­my.

A po­tem wy­szła.

Tej nocy zdję­li koce z łóż­ka taty i po­ło­ży­li się na pod­ło­dze w bi­blio­te­ce, zwi­nię­ci w kłę­bek po­mię­dzy książ­ka­mi i na­rzę­dzia­mi. Przy ko­min­ku stał fo­tel taty, do­kład­nie tam, gdzie go zo­sta­wił. Gdy obo­je bar­dzo się sku­pi­li, mo­gli so­bie wy­obra­zić, że oj­ciec w tej chwi­li sie­dzi na nim, z gło­wą wtu­lo­ną w za­głę­bie­nie opar­cia, a jego opa­lo­na i pie­go­wa­ta twarz uśmie­cha się do nich. Trzy­mał wiel­kie dło­nie na po­strzę­pio­nych pod­ło­kiet­ni­kach, sku­biąc pal­ca­mi ni­tecz­ki i opo­wia­da­jąc im hi­sto­ryj­ki o jego daw­nych przy­go­dach.

Przez dłu­gi czas le­że­li w mil­cze­niu. Ar­thur za­wsze okrop­nie tę­sk­nił za tatą, gdy nie było go w domu, ale te­raz – wie­dząc, że już ni­g­dy nie po­wró­ci – miał uczu­cie, jak­by ser­ce pę­kło mu na pół, a przy­szłość, do­tych­czas tak pew­na, znik­nę­ła za wiel­ki­mi drzwia­mi, któ­re na­gle się za­trza­snę­ły. Wszyst­kie wy­pra­wy, któ­re mie­li od­być we trój­kę, wszyst­kie miej­sca, któ­re mie­li ra­zem od­kryć – to wszyst­ko znik­nę­ło. I już ni­g­dy nie na­uczy ich ste­ro­wać Vio­let­tą, jego stat­kiem po­wietrz­nym.

– Tak bar­dzo za nim tę­sk­nię – wy­szep­ta­ła Mau­die.

Je­dy­ne, co Ar­thur mógł zro­bić, to prze­łknąć łzy.
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ROZ­DZIAŁ 2

Z DESZ­CZU POD RYN­NĘ

Na­za­jutrz rano pani Po­acher pro­wa­dzi­ła ich przez uli­ce dziel­ni­cy Uptown w kie­run­ku wiel­kiej ko­pu­ły sie­dzi­by To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go.

Bliź­nię­ta szły w mil­cze­niu, cią­gle pró­bu­jąc oswo­ić się z wczo­raj­szą okrop­ną wia­do­mo­ścią. Że­la­zna ręka Ar­thu­ra dyn­da­ła u jego boku, wy­bi­ja­jąc głu­chy rytm wraz z każ­dym jego kro­kiem. Mau­die wy­gra­we­ro­wa­ła ćmę Bri­ght­stor­ma na pła­skiej me­ta­lo­wej płyt­ce tuż nad nad­garst­kiem – ry­su­nek od­bi­jał się te­raz tań­czą­cą pla­mą świa­tła na ścia­nach mi­ja­nych bu­dyn­ków.

Gdy ze­gar na wie­ży za­czął wy­bi­jać go­dzi­nę dzie­wią­tą, skrę­ci­li za ro­giem w stro­nę gma­chu To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go Lon­town. Plac tęt­nił ży­ciem, za­peł­nio­ny ludź­mi kro­czą­cy­mi w tym sa­mym kie­run­ku co oni. Nie­któ­rzy zer­ka­li na sztucz­ną rękę Ar­thu­ra. Sta­rał się nie czuć skrę­po­wa­nia – lu­dzie ga­pi­li się, kie­dy ją no­sił, ale ga­pi­li się jesz­cze bar­dziej, kie­dy jej nie no­sił. Tata za­wsze mu po­wta­rzał, żeby nie przej­mo­wał się tym, co lu­dzie o nim my­ślą, ale bez ojca u jego boku wy­da­wa­ło się to trud­niej­sze niż zwy­kle.

Ar­thur za­trzy­mał się i spoj­rzał na grup­kę miesz­kań­ców, któ­rzy tło­czy­li się wo­kół po­bli­skie­go sto­iska sprze­da­ją­ce­go ga­ze­tę „Lon­town Chro­nic­le”. Do­strzegł na­głó­wek: SEN­SA­CJA! Śmierć człon­ków wy­pra­wy. Co na­praw­dę się wy­da­rzy­ło? Co­raz wię­cej spe­ku­la­cji. Ar­thur spró­bo­wał prze­łknąć śli­nę, ale miał ści­śnię­te gar­dło. Mau­die rów­nież spo­glą­da­ła na ga­ze­tę.

Pani Po­acher zer­k­nę­ła przez ra­mię.

– Chodź­cie.

Na­gle sta­nę­ła. Ar­thur przez chwi­lę my­ślał, że go­spo­sia po­wie im coś mi­łe­go. Za­miast tego wy­ję­ła z tor­by szczot­kę do wło­sów i wci­snę­ła mu ją do ręki.

– Na li­tość bo­ską, Ar­thu­rze, uczesz się. Może oj­ciec po­zwa­lał ci la­tać z taką czu­pry­ną, jak ja­kiś dzi­kus, ale nie mo­żesz prze­by­wać wśród śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej Lon­town z fry­zu­rą gor­szą niż szczot­ka do pod­ło­gi. Mau­die, ty po­win­naś mieć na so­bie su­kien­kę, któ­rą ci przy­go­to­wa­łam, a nie te sta­re por­t­ki. Przy­naj­mniej wcią­gnij­cie ko­szu­lę do spodni. – Cmok­nę­ła nie­za­do­wo­lo­na.

We­szli za nią po ka­mien­nych scho­dach i wkro­czy­li do ogrom­ne­go holu. Ma­je­sta­tycz­ne ko­lum­ny i mapy w zło­tych ra­mach zdo­bi­ły ścia­ny pod­świe­tlo­ne błysz­czą­cy­mi ży­ran­do­la­mi. Po obu stro­nach sta­ły po­mni­ki wiel­kich od­kryw­ców, któ­rzy za­pi­sa­li się w dzie­jach To­wa­rzy­stwa wspa­nia­ły­mi osią­gnię­cia­mi. Całe po­miesz­cze­nie było wy­peł­nio­ne miesz­kań­ca­mi Lon­town i od­gło­sa­mi ich roz­mów. W po­wie­trzu dało się wy­czuć eks­cy­ta­cję, lecz Ar­thur miał ocho­tę krzy­czeć. Jak wszyst­ko do­oko­ła mo­gło wy­glą­dać tak jak do­tych­czas, sko­ro jego świat się za­wa­lił? Pró­bo­wał się sku­pić. Mu­siał to prze­trwać, cho­ciaż­by dla Mau­die, sko­ro nie dla sie­bie sa­me­go. Po spoj­rze­niu sio­stry zo­rien­to­wał się, że ona czu­je po­dob­nie.

Prze­pchnę­li się przez tłum w stro­nę po­dwój­nych drzwi do au­dy­to­rium. Przed nimi kro­czy­li człon­ko­wie naj­bar­dziej sza­no­wa­nych ro­dów po­dróż­ni­czych z Lon­town: Rum­po­le Blar­thing­ton, pięć razy szer­szy od swo­jej mał­żon­ki drep­czą­cej u jego boku, ubra­ny w płaszcz z ak­sa­mi­tu i cy­lin­der. Tata mó­wił, że ten czło­wiek pra­wie ni­cze­go nie osią­gnął i pro­wa­dził luk­su­so­we ży­cie, od­ci­na­jąc ku­po­ny od suk­ce­sów swo­jej pra­bab­ci. Ar­thur za­uwa­żył obok sie­bie Eve­lyn Acqu­afre­edę, drob­ną ko­bie­tę w opa­li­zu­ją­cej nie­bie­skiej ma­ry­nar­ce i spodniach do kom­ple­tu. Wy­glą­da­ły tak, jak­by zo­sta­ły wy­ko­na­ne ze skó­ry ja­kiejś eg­zo­tycz­nej mor­skiej isto­ty. Pie­lę­gno­wa­ła ro­dzin­ną tra­dy­cję po­le­ga­ją­cą na od­rzu­ca­niu po­stę­pu tech­no­lo­gicz­ne­go, czy­li igno­ro­wa­niu ist­nie­nia stat­ków po­wietrz­nych i pre­fe­ro­wa­niu eks­plo­ra­cji mor­skiej. Obok Mau­die prze­pchnę­ła się Hil­da Hil­bu­ry, któ­ra kro­czy­ła z wy­so­ko za­dar­tym no­sem.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – po­wie­dzia­ła ta­kim to­nem, jak­by wca­le nie prze­pra­sza­ła.

Prze­wyż­sza­ła o pół gło­wy więk­szość obec­nych, i to bez prze­wią­za­ne­go wstąż­ką ka­pe­lu­sza w kształ­cie do­nicz­ki, któ­ry za­ło­ży­ła. Po­stu­ra Hil­dy pa­so­wa­ła do osią­gnięć jej ro­dzi­ny spe­cja­li­zu­ją­cej się w zdo­by­wa­niu więk­szo­ści szczy­tów na Pierw­szym Kon­ty­nen­cie.

W au­dy­to­rium pa­no­wa­ło za­mie­sza­nie. Lu­dzie wal­czy­li o miej­sca sie­dzą­ce, więc pani Po­acher za­pro­wa­dzi­ła po­śpiesz­nie Ar­thu­ra i Mau­die do paru wol­nych krze­seł po pra­wej stro­nie. Wkrót­ce roz­le­gło się gło­śne echo – drzwi do sali zo­sta­ły za­mknię­te. Chęt­ni sto­ją­cy po dru­giej stro­nie krzy­cze­li i ję­cze­li roz­cza­ro­wa­ni.

Na po­dium zgro­ma­dzi­ła się gru­pa lu­dzi usta­wio­nych w łuk. Ar­thur pró­bo­wał ich roz­po­znać. Więk­szość z nich wy­glą­da­ła na człon­ków To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go, ale nie­któ­rzy byli ubra­ni w mniej eks­tra­wa­ganc­kim, bar­dziej sto­no­wa­nym sty­lu. Ma­da­me Ga­ins­ford ude­rzy­ła mło­tecz­kiem w sto­lik. Szu­ra­nie i szep­ta­nie usta­ło, a po­tem za­pa­no­wa­ła ci­sza. Jed­na z ko­biet przy­ku­ła uwa­gę Ar­thu­ra. Od­zna­cza­ła się nie­by­wa­łym pięk­nem. Ubra­na była od stóp do głów w bla­dy od­cień różu, a na ża­kie­cie mia­ła przy­pię­tą wy­ra­zi­stą srebr­ną brosz­kę w kształ­cie eg­zo­tycz­ne­go owa­da przy­po­mi­na­ją­ce­go waż­ki z Pół­noc­nych Ba­gnisk (ale ten okaz był więk­szy). Może był ozdob­ną re­pli­ką ja­kie­goś stwo­rze­nia z tro­pi­kal­ne­go wscho­du. Ar­thur wi­dział zdję­cia tej ko­bie­ty na ła­mach „Lon­town Chro­nic­le”. Na­zy­wa­ła się Eu­do­ra Vane i po­cho­dzi­ła z jed­ne­go z naj­sław­niej­szych ro­dów po­dróż­ni­czych w Lon­town. Sta­ła na cze­le eks­pe­dy­cji kon­ku­ru­ją­cej z za­ło­gą jego ojca o to, kto pierw­szy do­trze na Po­łu­dnio­wy Po­la­ris.

Ma­da­me Ga­ins­ford wsta­ła od sto­li­ka.

– Sza­now­ni człon­ko­wie To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go oraz licz­nie ze­bra­ni miesz­kań­cy Lon­town. To spe­cjal­ne spo­tka­nie zo­sta­ło zwo­ła­ne w celu usta­le­nia praw­dy na te­mat ostat­nich wy­da­rzeń. Wy­pra­wa do Po­łu­dnio­we­go Po­la­ri­su mia­ła zo­stać zwień­czo­na od­kry­ciem, co znaj­du­je się w naj­od­le­glej­szym miej­scu na po­łu­dniu Wiel­kiej Kra­iny, a tym sa­mym wzbo­ga­cić na­szą wie­dzę geo­gra­ficz­ną oraz zna­jo­mość struk­tu­ry ca­łej pla­ne­ty. Jak zo­sta­ło już ogło­szo­ne, eks­pe­dy­cja nie tyl­ko po­nio­sła klę­skę, je­śli cho­dzi o jej głów­ną mi­sję, ale rów­nież za­koń­czy­ła się ka­ta­stro­fą.

Przez au­dy­to­rium prze­mknę­ła fala szep­tów. Ar­thur i Mau­die usie­dli bli­żej sie­bie.

– Ma­da­me Vane, może pani pierw­sza za­bie­rze głos? Pro­szę nam po­wie­dzieć, co do­kład­nie się wy­da­rzy­ło.

Eu­do­ra Vane wsta­ła. Jej głos, czy­sty i słod­ki, wy­peł­nił echem całą salę.

– By­li­śmy przy Ostat­nim Po­ste­run­ku na Dru­gim Kon­ty­nen­cie. Wy­lą­do­wa­li­śmy tam na­szym stat­kiem, Vic­to­rią, na całą noc, żeby uzu­peł­nić za­pa­sy i żeby za­ło­ga mo­gła od­po­cząć przed dal­szą dro­gą, po­nie­waż mie­li­śmy wy­ru­szyć o świ­cie. Na­sze za­pa­sy pa­li­wa były skrom­ne, ale zdo­ła­li­śmy je uzu­peł­nić w ta­kim stop­niu, że do­le­cie­li­by­śmy na Trze­ci Kon­ty­nent oraz wró­ci­li.

Mau­die na­chy­li­ła się do Ar­thu­ra i szep­nę­ła:

– Mam na­dzie­ję, że tata nie był ta­kim głup­cem, żeby za­bra­kło mu pa­li­wa na Trze­cim Kon­ty­nen­cie.

Ar­thur nie od­po­wie­dział. Tata był nie­by­wa­le dro­bia­zgo­wy, je­śli cho­dzi­ło o ob­li­cza­nie pa­li­wa.

– Sta­tek po­wietrz­ny pana Bri­ght­stor­ma, Vio­let­ta, wkrót­ce po nas wy­lą­do­wał przy Ostat­nim Po­ste­run­ku. Przy­wi­ta­li­śmy się, spo­ży­li­śmy wspól­ny po­si­łek przy ogni­sku w ro­dzin­nej at­mos­fe­rze, cho­ciaż, rzecz ja­sna, ry­wa­li­zo­wa­li­śmy ze sobą o to, kto pierw­szy do­trze do Po­łu­dnio­we­go Po­la­ri­su. Ży­czy­li­śmy so­bie na­wza­jem po­wo­dze­nia i uda­li­śmy się na spo­czy­nek. Wszy­scy mu­sie­li­śmy wy­ko­rzy­stać oka­zję do ze­bra­nia sił przed nie­bez­piecz­ną po­dró­żą, któ­ra nas cze­ka­ła. Nie mie­li­śmy po­ję­cia, że to był ostat­ni raz, kie­dy wi­dzie­li­śmy ich ży­wych.

Au­dy­to­rium chło­nę­ło każ­de jej sło­wo. Pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza. Ar­thur pró­bo­wał uspo­ko­ić od­dech, pod­czas gdy wiel­ka czar­na fala smut­ku za­le­wa­ła go, przy­gnia­ta­ła, dła­wi­ła. Ro­zej­rzał się po sali, z na­iw­ną na­dzie­ją szu­ka­jąc wzro­kiem ojca, jak­by mógł się na­gle po­ja­wić i po­ka­zać, że to wszyst­ko było je­dy­nie strasz­ną po­mył­ką.

– W nocy obu­dził mnie war­kot sil­ni­ków Vio­let­ty. Z po­cząt­ku po­my­śla­łam, że pró­bu­ją zdo­być nad nami prze­wa­gę, wy­ru­sza­jąc wcze­śniej. Nie zmar­twi­łam się, po­nie­waż wie­dzia­łam, że na­sza Vic­to­ria jest szyb­sza i pręd­ko ich do­go­ni­my. – Eu­do­ra Vane za­mil­kła, marsz­cząc czo­ło. – Być może mój głów­ny in­ży­nier, pan Wic­ketts, po­wi­nien za­brać głos i do­koń­czyć opo­wieść.

Sie­dzą­cy da­lej w rzę­dzie męż­czy­zna wstał, od­su­wa­jąc krze­sło z gło­śnym pi­skiem. Wi­dać było, że krę­pu­je go prze­ma­wia­nie przed tak dużą pu­bli­ką. Kaszl­nął i mruk­nął coś pod no­sem.

– Musi pan gło­śniej mó­wić, pa­nie Wic­ketts – po­ra­dzi­ła mu ma­da­me Ga­ins­ford, krę­cąc gło­wą.

Pan Wic­ketts od­chrząk­nął.

– War­kot Vio­let­ty mnie rów­nież obu­dził. Po­my­śla­łem, że po­wi­nie­nem za­cząć spraw­dzać sil­ni­ki, po­nie­waż ma­da­me Vane bę­dzie chcia­ła wkrót­ce wy­star­to­wać. Zsze­dłem do ma­szy­now­ni i zaj­rza­łem do ma­ga­zy­nu. Nie mo­głem uwie­rzyć w to, co uj­rza­łem – po­wie­dział i za­milkł.

– Co pan zo­ba­czył, pa­nie Wic­ketts?

Uniósł bez­rad­nie dło­nie.

– Tam było pra­wie pu­sto.

Wi­dow­nia gło­śno wstrzy­ma­ła od­dech. Ma­da­me Ga­ins­ford znów zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Pa­nie Wic­ketts, mógł­by pan opi­sać to do­kład­niej?

In­ży­nier po­now­nie od­chrząk­nął.

– Ze­wnętrz­ny właz zo­stał wy­ła­ma­ny. W ścia­nie była ogrom­na dziu­ra, przez któ­rą wi­dzia­łem zie­mię. Pa­li­wo zo­sta­ło skra­dzio­ne, a Vio­let­ta już się wzbi­ła w po­wie­trze. Poza nami na Ostat­nim Po­ste­run­ku była tyl­ko straż­nicz­ka, ale ona nie zdo­ła­ła­by o wła­snych si­łach wy­nieść pa­li­wa ze stat­ku pod osło­ną nocy. Tam­ten te­ren za­miesz­ku­je nie­wiel­ka po­pu­la­cja. Poza tym prze­słu­cha­li­śmy tę ko­bie­tę. Mia­ła ali­bi. Zo­sta­ła za­pro­szo­na na po­kład Vic­to­rii przez ka­pi­tan Vane, gdzie wy­pi­ła drin­ka ra­zem z resz­tą za­ło­gi.

Ma­da­me Ga­ins­ford zmru­ży­ła oczy.

– Dla ab­so­lut­nej ja­sno­ści, pa­nie Wic­ketts, czy su­ge­ru­je pan, że wa­sze za­pa­sy pa­li­wa zo­sta­ły ukra­dzio­ne przez za­ło­gę pana Bri­ght­stor­ma?

Przy­tak­nął. Wi­dow­nia była zbul­wer­so­wa­na. Lu­dzie ob­ra­ca­li się do sie­bie na­wza­jem i wy­mie­nia­li ko­men­ta­rza­mi.

Mau­die zła­pa­ła Ar­thu­ra za rękę.

– Tata by tego nie zro­bił – rzekł Ar­thur drżą­cym gło­sem.

Eu­do­ra Vane unio­sła dłoń, uci­sza­jąc ze­bra­nych.

– Może po­win­nam kon­ty­nu­ować opo­wieść od tego miej­sca.

Para sie­dzą­ca przed Ar­thu­rem i Mau­die zer­k­nę­ła na nich. Po­kle­pa­li w ra­mię lu­dzi z przo­du i coś do nich po­wie­dzie­li. Wkrót­ce cała wi­dow­nia za­czę­ła gło­śno szep­tać. Co­raz wię­cej lu­dzi ob­ra­ca­ło się, żeby na nich spoj­rzeć. Mau­die moc­niej ści­snę­ła lewą rękę bra­ta. Ar­thur z ca­łych sił sta­rał się igno­ro­wać spoj­rze­nia i sku­pić uwa­gę na Eu­do­rze Vane.

– Nie chcie­li­śmy tak ła­two po­że­gnać się z ma­rze­niem o do­tar­ciu na Po­łu­dnio­wy Po­la­ris, więc zro­bi­li­śmy po­ży­tek z resz­tek pa­li­wa, żeby wró­cić w głąb lądu i uzu­peł­nić za­pa­sy. To kosz­to­wa­ło nas spo­ro cen­ne­go cza­su i pie­nię­dzy. Mie­li­śmy parę dni opóź­nie­nia. Na­stęp­nie prze­le­cie­li­śmy przez mo­rze, gdzie pa­no­wa­ła strasz­li­wa po­go­da, a na­sze opóź­nie­nie po­więk­szy­ło się jesz­cze bar­dziej. Do­tarł­szy na Trze­ci Kon­ty­nent, przedar­li­śmy się przez wiel­ki za­śnie­żo­ny las. Za nim znaj­do­wa­ło się pa­smo gór­skie, zbyt wy­so­kie, żeby ba­lo­ny unio­sły nasz sta­tek po­nad nim. By­li­śmy zmu­sze­ni wy­lą­do­wać na śnież­nej rów­ni­nie przed wiel­kim za­mar­z­nię­tym je­zio­rem, któ­re roz­le­wa­ło się, gdzie okiem się­gnąć. We­dług na­szych ob­li­czeń Po­łu­dnio­wy Po­la­ris znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie pa­sma. Je­dy­ną moż­li­wo­ścią przedar­cia się przez góry była pie­sza wę­drów­ka. Uj­rze­li­śmy sta­tek Bri­ght­stor­ma nie­opo­dal gór. Za­ło­ży­li­śmy, że część jego eki­py już wy­ru­szy­ła, a resz­ta za­ło­gi zo­sta­ła na po­kła­dzie. Gdy jed­nak do­szli­śmy do Vio­let­ty, od­kry­li­śmy, że jest cał­ko­wi­cie opu­sto­sza­ła. Wszyst­ko po­rzu­co­ne, jak­by cała za­ło­ga na­gle się ewa­ku­owa­ła. Wszę­dzie le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne na­rzę­dzia i sprzęt. Baki były pra­wie peł­ne, pa­li­wa było dużo wię­cej, niż być po­win­no. Ale za­ło­ga zwy­czaj­nie znik­nę­ła.

– Znik­nę­ła?

– Tak. Gdy przyj­rze­li­śmy się do­kład­nie ba­ła­ga­no­wi na po­kła­dzie, sta­ło się ja­sne, że od­by­ła się tam ja­kaś wiel­ka awan­tu­ra. A po­tem uj­rze­li­śmy...

– Za­ło­gę?

Eu­do­ra Vane po­trzą­snę­ła gło­wą i wbi­ła wzrok w zie­mię. Zbla­dła.

– Pro­szę mó­wić da­lej.

– Do­oko­ła stat­ku zna­leź­li­śmy na zie­mi śla­dy zwie­rząt, ale nie przy­po­mi­na­ły ni­cze­go, z czym do­tych­czas ze­tknę­li­śmy się pod­czas wszyst­kich na­szych po­dró­ży. To były od­ci­ski wiel­kich łap, więk­sze niż dwie ludz­kie sto­py. Za­ło­ga Bri­ght­stor­ma zo­sta­ła naj­wy­raź­niej za­ata­ko­wa­na przez dzi­kie be­stie. Na śnie­gu wi­dać było śla­dy krwi, ale nic poza nimi. Boję się, że nikt nie prze­żył.

Od­dech utknął Ar­thu­ro­wi w płu­cach. To było zbyt strasz­ne, żeby mo­gło być re­al­ne.

– Ma­da­me Vane, czy wi­dzia­ła pani te strasz­ne stwo­rze­nia?

– Tak. – Dała znak ko­muś sto­ją­ce­mu z boku sali. – Moja za­ło­ga zdo­ła­ła zła­pać jed­no z nich. 

Wi­dow­nia gło­śno jęk­nę­ła. Dwóch człon­ków za­ło­gi Vic­to­rii znik­nę­ło na chwi­lę za sce­ną, a na­stęp­nie wró­ci­li, nio­sąc coś, co wy­glą­da­ło jak ogrom­na ster­ta fu­tra. Ar­thur na­chy­lił się i przyj­rzał uważ­niej. Do­strzegł uszy, wiel­ki czar­ny nos i zęby jak szty­le­ty. To była skó­ra zdję­ta ze zwie­rzę­cia. Męż­czyź­ni rzu­ci­li ją na sto­lik, przy któ­rym za­sia­da­li człon­ko­wie To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go. Zdu­mio­na i zlęk­nio­na wi­dow­nia za­czę­ła gło­śno szep­tać.

Ma­da­me Ga­ins­ford obe­szła skó­rę, ba­da­jąc ją wzro­kiem.

– Ra­mio­na tego stwo­rze­nia mu­sia­ły się­gać ra­mion czło­wie­ka.

– Zga­dza się – od­par­ła Eu­do­ra Vane.

Gro­no­staj wtu­lił łe­pek w koł­nierz ma­da­me Ga­ins­ford.

– Pro­szę kon­ty­nu­ować, ma­da­me Vane.

– W dal­szym cią­gu chcie­li­śmy spró­bo­wać prze­do­stać się przez góry, żeby oca­lić na­szą mi­sję, ale wkrót­ce zda­li­śmy so­bie spra­wę, że je­zio­ro sta­ło się nie­moż­li­we do po­ko­na­nia. Na­gła od­wilż spra­wi­ła, że lód zro­bił się strasz­nie nie­sta­bil­ny. Nie mie­li­śmy pew­no­ści, czy bez­piecz­nie zdo­ła­my przejść na dru­gą stro­nę, a co do­pie­ro wró­cić na sta­tek. Góry roz­cią­ga­ły się do­oko­ła ni­czym gi­gan­tycz­na ścia­na, a je­zio­ro było zbyt roz­le­głe. Nie dys­po­no­wa­li­śmy wy­star­cza­ją­cym sprzę­tem, żeby wy­ru­szyć na­przód, a na­sze mo­ra­le było zbyt ni­skie po tym, cze­go do­świad­czy­li­śmy. 

Człon­ko­wie rady po­ki­wa­li gło­wa­mi, po­twier­dza­jąc słusz­ność tej de­cy­zji.

– Za­wró­ci­li­śmy, wie­dząc, że mu­si­my zro­bić ko­lej­ne po­dej­ście przy bar­dziej sprzy­ja­ją­cej po­go­dzie i gdy bę­dzie­my le­piej przy­go­to­wa­ni do gór­skich wę­dró­wek. – Eu­do­ra Vane spu­ści­ła gło­wę i usia­dła.

Ma­da­me Ga­ins­ford upo­rząd­ko­wa­ła pa­pie­ry le­żą­ce przed nią na sto­li­ku, a na­stęp­nie wsta­ła.

– Dzię­ku­ję, ma­da­me Vane. Czy to wszyst­ko, co pani za­ło­ga ma do po­wie­dze­nia na ten te­mat? – Od­cze­ka­ła chwi­lę, lecz nikt nie za­brał gło­su. – Rada ju­tro prze­dys­ku­tu­je spra­wę i doj­dzie do kon­klu­zji. – Ob­ró­ci­ła się w stro­nę wi­dow­ni. – Sko­ro żad­na z eks­pe­dy­cji osta­tecz­nie nie zdo­ła­ła do­trzeć na Po­łu­dnio­wy Po­la­ris, omó­wi­my rów­nież moż­li­wość ogło­sze­nia na­gro­dy pie­nięż­nej przy­słu­gu­ją­cej śmiał­kom, któ­rym uda się ten wy­czyn. Nikt do tej pory nie na­tknął się na pa­smo gór­skie, o któ­rym była mowa, więc jest rze­czą oczy­wi­stą, że po­trzeb­na jest dal­sza eks­plo­ra­cja w celu zna­le­zie­nia przej­ścia. Po­pro­szę o peł­ny ra­port z pani wy­pra­wy, ma­da­me Vane.

Ar­thur usły­szał, jak sie­dzą­cy w po­bli­żu męż­czy­zna mówi, że Er­nest Bri­ght­storm i jego za­ło­ga do­sta­li to, na co za­słu­ży­li, je­śli zła­ma­li ko­deks od­kryw­ców – na­tu­ra w ten spo­sób wy­mie­rzy­ła im karę. Ko­bie­ta obok po­wie­dzia­ła, że oto do­wód na to, że nie ma miej­sca dla no­wych od­kryw­ców, po­nie­waż nie re­spek­tu­ją sta­rych za­sad i po­win­ni zo­sta­wić eks­plo­ra­cje sza­no­wa­nym ro­dzi­nom.

Lu­dzie spo­glą­da­li na Mau­die i Ar­thu­ra, ale nie jak na dwój­kę dzie­ci, któ­re wła­śnie stra­ci­ły swo­je­go je­dy­ne­go ro­dzi­ca. Wszy­scy pa­trzy­li na nich tak, jak­by wi­dzie­li w nich Er­ne­sta Bri­ght­stor­ma i już zdą­ży­li go osą­dzić.
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